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P o p o w ro c ie  z w a k a c y i .

— Wie pan, że niektórzy zbzikowani turyści 
narzekają, że Tatry są dla nich jeszcze za ni- 
zkie! Nie zdarzyło mi się jednak  spotkać wy- 
cieczkowca, k tóryby użalał się, że ceny potraw 
i napoi w Zakopanem są zbyt n izkieL .

O b s tru k c y o n is ta .

I co pan powie na to!... X. wygłosił one- 
gdaj w parlamencie obstrukcyjną mowę... Prze­
mawiał przez trzydzieści pięć godzin z r z ę d u !... 
Skąd się w tym człowieku wzięło tyle siły...

— O... jem u to bardzo dobrze zrobiło!... Bo 
uważa pan, on m a bardzo gadatliwą żonę i nie 
może w domu nigdy dojść do słowa...

Z n a la z ł  s ię  w  k ro p c e .

Pewien jegomość w ybrał się na spacer ze 
swym psem, który po drodze wpadł do sklepu 
masarza i ukradł kawał kiełbasy.

Masarz popędził za nim i spotkał owego je ­
gomościa.

— P a n ie ! Czy to pański pies ?... — pyta.
— Nie! — odpowiada tenże spokojnie. — 

Dawniej ja  go żywiłem, teraz zarabia już sam 
na swe utrzymanie.

A ch , t e  d z iec i!

— J a s iu ! Powiedz mi, kogo wolałbyś mieć 
ojcem, mnie, czy pana Adolfa?

— Ja  tam wolę tatusia, ale mama, zdaje mi 
się, pana A dolfa!

M iędzy  a iu lru s a n i i .

— Ferdek! A jak  kazałbyś się pochować po 
śmierci, gdybyś miał grube hopy?... Może ka­
załbyś s i ę ‘spalić?...

— Gdzież ta m ! Kazałbym się zalać spirytu­
sem i zostawiłbym osobny fundusz, aby z pro­
centów mogli go co miesiąc odm ieniać!

K o n k u r e n c y a .
(D w ie odezw y dw u red ak cy i do czytelników ).

1.
Przyjaciół naszego pisma zawiadamiamy, że 

członkowie redakcyi i administracyi w ybierają 
się w podróż agitacyjną po całym świecie na­
szym własnym  automobilem. Sądzimy, że przyj­
miecie ich wszędzie z staropolską gościnnością. 
Po przybyciu na miejsce członkowie redakcyi 
udzielać będą audyencyi i przyjmować depu- 
tacye, o ile takowe się zgłoszą, członkowie 
administracyi zajmą się tymczasem sprzedażą 
pojedynczych num erów po m ieśc ie !...

Niech więc nikt nie zaniedba sposobności, 
by  wejść w bliższy kontakt z naszymi rep re ­
zentantami !

2 .

Konkurencya nasza ogłasza szumnie, że w y­
brała się w podróż agitacyjną we własnym  auto­
mobilu. To wierutna b la g a ! Ten automobil jest 
pożyczany! My zdobędziemy rekord światowy, 
gdyż podróż taką  odbędziemy w aeroplanie, 
k tóry  montuje się już we fabryce Zieleniew­
skiego. Na razie zaopatrzyliśmy się w dwie pary  
oryginalnych angielskich nożyczek, przy któ­
rych pomocy będziemy się i nadal starać  nale­
życie obsługiwać naszych czytelników.

P etityJ i*szew c. ]

Opowiadają, że^gdy rzekomy odkrywca bie­
guna północnego przybył z powrotem do ojczy­
zny i miał wybrać się znowu w podróż celem 
poszukiwania nowych światów, udał się i do 
swego szewca i zamówił sobie parę nowych 
butów.

— O! Te będą jeszcze lepsze niż poprze­
dnie! Za to mogę zaręczyć!... W ystarczą na 
kilka lat!... A jak  z poprzednimi?... Czy był 
pan z nich zadowolony?

— I jeszcze jak!... Znakomite! Czegoś równie 
dobrego nie jadłem  nigdy w mem życiu!

A to  p e c h !

M o n o lo g  m a łe g o  I c u n ia .

— Czekolada jes t dobra... cebula jes t  także 
bardzo smaczna... Ogromnie jestem  ciekawy, 
jak  też smakowałaby mi czekolada z cebulą...

P o c z c iw a  żona .

— I jakże tam Helenko żyjesz teraz z mę­
żem ?

— Dziękuję mamie! Między nami panuje 
już jak  najlepsza z g o d a !

— Więc odzwyczaił się zapewne od picia 
piwa i palenia papierosów, czego ty  znieść nie 
mogłaś...

— To n i e ! Ale dzięki jem u ja się do tego 
przyzwyczaiłam !

— Proszę, powiedz mi, dlaczego rozeszłaś 
się ze swym narzeczonym ?

— Ot, głupstwo! Nie warto o tem mówić! 
Poszło nam o jedno s łow o!

— O jedno słowo?... Nie może być!...
— Tak jes t!  Ja  mu powiadam: Ach, jak  ja  

cię kocham, mój ty  słodki Stasiu...
— I to mu się nie podobało?
— Tak! Bo jem u na  imię W ładek!

CNOTLIWA ZUZANNA
(HUMORESKA).

— A ja  powiadam pani, że mam jak  naj­
gorsze przeczucie i jestem  prawie pewny, że 
mąż powróci lada chw ila !... Dlatego lepiej bę ­
dzie, jeśli się stąd oddalę...

— Ot... niepotrzebne sk ru p u ły ! Ja  zupełnie 
dokładnie zbadałam rozkład jazdy koleją i po­
cztą i powiadam, że mąż mój przed ju trem  rano 
stanowczo nie powróci...

— A ja  przecież się boję...
— W takim razie chyba mnie już nie ko­

chasz...
Tego rodzaju rozmowa toczyła się w budua­

rze uroczej pani mecenasowej, znanej w całem 
miasteczku, liczącem coś niewiele więcej, jak 
ośm tysięcy mieszkańców, pod nazwą cnotliwej 
Zuzanny...

Towarzyszem jej był młody adjunkt sądowy, 
pan Zygmunt, przyjaciel ich domu, a zarazem 
partner tarokowy pana mecenasa.

Dziś był on wolny od tego zajęcia, gdyż pan 
mecenas wyjechał do miasta obwodowego w in­
teresie urzędowym, mógł więc więcej czasu po­
święcić pani domu, która widocznie nie była 
z tego niezadowoloną.

Młody człowiek stawał się przecież z każdą 
chwilą coraz bardziej natarczywym  i tak  upar­
cie prosił o pozwolenie wyjścia, że wreszcie 
oburzyło to do żywego panią mecenasowę, która

pochwyciła obok leżącą m arynarkę młodego 
człowieka i wyrzuciła ją  na ogródek, który roz­
ciągał się na przestrzeni kilkunastu kroków po­
między domem mieszkalnym a ulicą, jedną  z naj­
bardziej uczęszczanych w miasteczku, stanowiącą 
corso dla miejscowego towarzystwa i zwanej 
dlatego ulicą Pańską.

— No, teraz możesz pójść! — rzekła z fu- 
ryą. — Myślę, że chyba nie będziesz się chciał 
afiszować w tym kostyumie pod mojemi oknami, 
by mnie skompromitować... Choć po was, męż­
czyźni, można się wszystkiego spodziewać... Idź 
więc, bo jeszcze zupełnie jasno, zobaczy cię kto, 
a ju tro  będzie o tem mówić już całe miasteczko!...

Ostatecznie młody człowiek dał się przeko­
nać i pozostał razem z piękną panią, a na mi­
łej rozmowie czas schodził im tak  szybko, że 
nawet nie spostrzegli się, jak  nasta ł wieczór, 
a pyzaty księżyc wysunąwszy się na horyzont 
zaczął robić „perskie oko“ do starej ziemi, do­
tąd nieczułej na jego afekty i nie wierzącej 
w jego starokawalerskie zapały.

A ma ona słuszność, wszak nawet astrono­
mowie zgadzają się na to, że świeci on tylko 
pożyczanym blaskiem i wszystko na nim już 
w y g as ło !

Tego o panu Zygmuncie pani Zuzanna po­
wiedzieć nie mogła, on był ognistym chłopcem 
i kochał z całym zapałem, na jaki stać dwu- 
dziestokilkoletniego młodzieńca.

Wtem zaturkotało przed bramą, nasza para 
gołąbków nie zauważyła przecież tego, pewna, 
że to przejeżdża jakiś spóźniony woźnica. Otrze­
źwił ich dopiero odgłos klucza, k tórym  ktoś 
chciał otworzyć drzwi, prowadzące z ulicy na 
werandę ogrodową.

— A może to bandyta! — zawołała pani 
domu.

— Nie! Dałbym szyję, że to twój mąż... — 
odpowiedział złamanym głosem pan Zygmunt 
i jednym  susem znalazł się za drzwiami, wio- 
dącemi do bocznej alkowy, w której pani Zu­
zanna miała skład swych rzeczy.

Tu mógł zupełnie niespostrzeżenie przesie­
dzieć spokojnie choćby do rana, widział także 
jak  na dłoni, co się dzieje w sąsiednim pokoju...

Teraz dopiero spostrzegł się, że nie m a na 
sobie m arynarki, k tórą pani Zuzanna wyrzuciła 
za okno, a o której potem w roztargnieniu za­
pomnieli i przypuszczał, że ona skorzysta prze­
cież z najpierwszej sposobności i w jakiś spo­
sób mu ją  poda...

Bez wierzchniego ubrania  ani myśli pokazać 
się na ulicy, księżyc świecił bowiem jasno, 
a w tym czasie można było jeszcze spotkać dość 
spóźnionych przechodniów...

A tu, jak  na złość, ani kawałka męskiej gar­
deroby koło niego, natomiast ściany zawieszone 
najróżnorodniejszymi szczegółami damskiej toa­
lety  z wstążkami, falbanami, koronkami i bez 
nich...

Małżonkowie tymczasem powitali się bardzo 
serdecznie, pan mecenas powrócił bowiem po



O g ło sz e n ia .

Czeladnik kominiarski poszukuje wdowy 
w średnim wieku, obeznanej z fachem.

Młody mężczyzna, kawaler, ożeni się z bez­
dzietną wdową, albo takąż panną.

Która panna dopomoże mi do uzyskania s ta ­
łej posady, z tą  ożeni się mój ojciec. Może być 
ułomna, byle zdrowa.

Samoistna wdowa pragnie poznać kilku męż­
czyzn w zamiarze poważnym. Oferty pod: „Cno­
tliwa Zuzanna".

Członek arystokratycznego rodu poszukuje 
żony z posagiem, ewentualnie większej po­
życzki.

Pokój z utrzym aniem, ewentualnie i sługą 
wynajmię kawalerowi.

Ów pan, który przed trzema kwartałami po­
znał moją córkę w Parku Krakowskim, zechce 
się zgłosić we własnym  swym interesie.

POM YŁK A.

Z p a n ie n k ą  m łodą idzie 
Pan s ta rszy  popod rękę,
Za nimi m łody człowiek 
F lir tu je  zaś panienkę.

Gdy było m u za wiele,
Pan s ta ry  się odw raca.
„Darem ne tw e  zabiegi,
Na dyab ła  tw o ja  praca!"

Rzekł t a k  i d rżącą  rę k ą  
Osłania j e j  f igurkę:
„ Jak  pan  mi się ośmielasz 
Zaczepiać m oją  córkę?!"

Młodzieniec się ukłonił,
Spłoniła się zaś ona:
„Przepraszam  — j a  m yślałem ,
Że — to  j e s t  p ań sk a  żona!"

• •

kilkudniowej nieobecności w domu i zasiedli do 
stołu. Za chwilę podano herbatę i zimną prze­
kąskę. Pani Zuzanna tłumaczyła się, iż małżo­
nek zapowiedział jej wyraźnie, że powróci do­
piero nazajutrz, więc nie przygotowała kolacyi...

— Nic nie szkodzi! Ta zimna pieczeń sma­
kuje mi znakomicie, mój aniołku... Obok ciebie 
czuję się zupełnie inaczej, nowe siły zdają się 
we mnie wstępować, choć jestem  drogą zmę­
czony...

— To zapewne położysz się ry c h ło ! Zaraz 
każę rozebrać ci łóżko...

— Nie! Nie potrzeba... Ja  napiję się jeszcze 
szklankę herbaty  i porozmawiam sobie z tobą, 
moje serce... Tak rzadko zdarza mi się podobna 
sposobność!

Rzekłszy te słowa, zbliżył się pan mecenas 
do swej prawowitej małżonki, objął ją  wpół 
swem ramieniem i wycisnął gorący pocałunek 
na jej łabędziej szyjce... Echo rozległo się w ca- 
łem mieszkaniu, rzekłbyś, że to niedźwiedź za­
biera się do barci i delektuje się miodem.

A w nyży siedział tymczasem pan Zygmunt 
i klął w duszy wszelkie małżeńskie czułości. 
Gdyby mógł, wyrwałby się stąd, nie wiedział 
jednak, jak  i którędy.

Pani Zuzanna kręciła się też na swem krze­
śle, jakby  na rozpalonych węglach. Chętnie wy­
praw iłaby małżonka na spoczynek, on jednak, 
jakby  naumyślnie, jakoś o tem ani nie myślał, 
nic też dziwnego, że rozdrażnienie jej wzrastało 
z każdą chwilą i coraz opryskliwiej odpowiadała

P r a w d z i w e  z d a r z e n ie .

Młode małżeństwo szukało dla siebie odpo­
wiedniego mieszkania. Wreszcie znalazło je  u  je ­
dnego ze swych znajomych, ale czynsz roczny, 
wynoszący tysiąc dwieście reńskich, wydawał 
im się zbyt wygórowany.

— To stanowczo za d u ż o ! — rzecze młody 
małżonek do wynajmującego — pan, jako przy­
jaciel naszej rodziny, powinieneś stanowczo coś 
opuścić!

— Nie mogę! Teraz ciężkie czasy! — od­
parł nieubłagany kamienicznik. — Zresztą pań­
stwo jesteście bezdzietni, nie macie na wycho­
wanie dzieci wydatków...

— A cóż będzie, gdy przyjdą dzieci?
— W takim razie zobowiązuję się przy uro­

dzeniu każdego dziecka opuścić wam z czynszu 
rocznego sto gu ldenów !

I stało się, że po szóstym roku mieszkania 
w tym samym domu małżeństwo owo płaciło 
już tylko sześćset reńskich czynszu.

Pewnego dnia spotyka gospodarz swą loka­
torkę i zapytuje ją  o męża.

— Jakto! To pan o tem  nie w ie?  — odpo­
wiada biedaczka. — Zmarł w tam tym  miesiącu 
na suchoty!

— Na suchoty ? — rzecze z współczuciem. — 
Z czegóż się ich jednak  nabawił?... To był prze­
cież taki zdrowy człowiek!

A ona na t o :
— T a k ! Ale jem u się ubzdurało, że musi 

w pańskim  domu mieszkać za darmo!...

I  t o  r a c y a l

— Dziwię się bardzo, że pan, k tóry  kiedyś 
powiedziałeś, że X. je s t  ostatnim szubrawcem, 
dziś, spotkawszy go, twierdzisz, że się ogromnie 
cieszysz, iż go widzisz...

— A czy może miałbym się cieszyć, gdy ­
bym był ślepy?...

na pytania małżonka, k tóry  znowu, jakby  na 
złość, staw ał się coraz czulszym...

*
* *

Ostatecznie zdecydował się pan Zygmunt 
opuścić swe przymusowe więzienie, jedyna zaś 
droga, k tó rą  mógł wydostać się na wolność, 
prowadziła przez wysoko umieszczone okienko 
na ogród, stąd zaś na ulicę...

W tem tylko kłopot, jak  tu  prawie kilometr, 
jaki dzielił go od jego kawalerskiego mieszka­
nia, przebyć bez surduta i kapelusza, w noc 
jasną, księżycową, kiedy jeszcze dość przecho­
dniów snuje się po mieście...

W tem nowa myśl strzeliła mu do głowy.
Obok znajdowało się mnóstwo garderoby 

pani Zuzanny, która była tej samej tuszy i tego 
samego wzrostu, co i nasz bohater... Trzeba więc 
korzystać ze sposobności...

Aby nie zdradzić swej obecności, po cichu­
tku zdjął pan Zygmunt z nóg obuwie, a  usku­
teczniwszy to, zaczął rozglądać się po ścianach...

Nie upłynął ani kwadrans, w ybrał już czarną 
suknię, niebieski żakiet i zieloną chustkę na 
głowę, jeszcze chwila, a nikt, wszedłszy do al­
kowy, nie byłby poznał, że to pan Z ygm unt; 
każdy mógłby przysiądz, że m a przed sobą pa­
nią Zuzannę.

Ze zwinnością kota dostał się na okno, otwo­
rzył je  i jednym  susem był już w ogrodzie...

Na ulicy panował zupełny spokój, przez 
otwarte okno widać było w pokoju pana mece-

W oczekiwaniu.
Noc całą  na  kanap ie ,
P rzepędza  aż do r a n a  —
By zaś swobodniej myśleć,
J e s t  całk iem  rozebrana.

Sam otnej opuszczonej,
Z tę s k n o tą  myśli b iegą,
A m yśli ty lk o  o nim,
A tęskn i  — też do niego!

0! przybądź mój najdroższy,
Niech darm o cię nie proszę —
A poznasz w m em  objęciu 
Słodycze i rozkosze!

Niech przyjdzie , a  z czułością 
Nam iętną go  popieszczę,
Niech przyjdzie  — ale k tó ry ?
No — te g o  nie wiem jeszcze!

o o o
o

W  s ą d z ie .
(R zecz dzieje się podczas ro zp ra w y  rozwodowej).

M ąż:  Ja  żądam stanowczo separacyi od 
stołu i łoża...

Sędzia:  I łoża także?
M ąż (z energią): Tak jest, bezwarunkowo... 

i łoż:a!
Żona  (z ironią): No! no! Tylko się tak  nie 

chwal, ty  s tary  idyoto!...

W  t r a m w a j u .

Dwu panów rozpoczyna ze sobą rozmowę.
— Czy pan idzie dziś na odczyt profesora 

*X-a“.
— Tak, mam ochotę!
— Nie radzę panu, to taka nudna bestya, 

że mogą człowieka flaki rozboleć, gdy się go 
s łucha!

— Niestety! Ja  muszę! Pozwoli pan, że się 
przedstawię... Jestem  profesor X.

W y r w a ł o  m u  s ię .

— Jak  uważam, kolega coś na bakier z pro­
fesorem X...

— Tak... t ro sz k ę !
— A o cóż poszło, jeśli wolno wiedzieć ?
— O drobnostkę... Prowadziliśmy naukową 

dysputę i w toku dyskusyi wyrwało mi się nie­
chcąco zupełnie : ty  ośle.... idyoto !...

nasa, który z każdą m inutą czulił się coraz ba r ­
dziej do swej połowicy, ta  znów, nie odpłaca­
jąc mu wcale jego afektów, odpychała go od 
siebie z abominacyą...

Tajemnicza postać skierowała się tymczasem 
ku furtce, oglądnąwszy przedtem miejsce, w któ- 
rein powinna była leżeć wyrzucona m arynarka. 
Nie znalazła jej jednak, widocznie pani Zuzanna 
potrafiła już usunąć corpus delicti, mogące świad­
czyć o jej winie.

Ulica była pustą, nie tak  pustą  przecież, 
jakby  pan Zygmunt-Zuzanna pragnął. Jeszcze 
tu  i ówdzie można było spotkać spóźnionych 
przechodniów, a szelma księżyc świecił w same 
oczy... Także i przed domami, na gankach i we­
randach używali mieszkańcy miasteczka wypo­
czynku i delektowali się miłym chłodem wie­
czoru.

Zygmunt wybierał miejsca zupełnie zacie­
nione, nie zawsze mu się to przecież udawało 
i zaledwie uszedł kilkanaście kroków został 
spostrzeżony.

Nikt jednak  nie przypuszczał nawet, że to 
pan Zygmunt, każdy był najmocniej przekonany, 
że to pani Zuzanna we własnej swej osobie.

— Popatrz no, E m il! — zawołał pan Ignacy 
siedzący przed ap teką z przyjacielem — Jak  
Boga kocham, to pani Zuzanna...

— Ejże! Cóżby ona o tym czasie robiła tu ­
taj sama!

— Jak  ini Bóg miły, że to ona! Poznaję ją  
po tym  żakiecie i zielonym szalu... Pewnie gdzie



W  sz k o le  m a la r s k ie j .

Profesor: Nie chcesz pan ani rysować, ani 
malować według inych wskazówek, czegóż więc 
mam pana nauczyć?

Uczeń: Jak  najłatwiej sprzedać obraz!

Z p o l a  w a l k i .
(R zecz dzieje się w czasie pokoju).

Podczas ostatnich manewrów atakują  się wza­
jemnie dwie armie nieprzyjacielskie, przyczem 
według zwyczaju na polu walki pozostaje pe­
wna liczba żołnierzy, którzy mają udawać za­
bitych.

W tem rozlega się donośny głos pułkownika, 
wydającego rozkaz swemu adjutantowi:

— Panie poruczniku! Proszę pojechać ku 
zabitym i powiedzieć im, że nie wolno tak ha-
sow ać!

Rozsądne dziecko.
„No, wiem już  — rzek ł J a ś  mały,
Wiem, skąd  się dzieci biorą,
To bocian je  rodzicom 
Przynosi nocną  porą .

I ty lko  te ra z  o to 
Zapytam  się m am usi,
K tórędy bocian wchodzi,
To być c iekaw e m usiu.

Odpowiedź dobrej m atk i  
Na pozór bardzo  szczera:
„Umyślnie mu w pokoju 
Okienko się o tw ie ra !u

Ja ś  k rzy k n ie :  „I u bony 
O tw arte  j e s t  do rana ,
Z pew nością  to  d latego,
Że czeka na  bociana !u

P o c h w a ł a  m a ł ż e ń s t w a .

A. Więc pan się nie żeni?
B. Nie, panie! Nie mam wcale ochoty!
A. A jednak ja  panu powiadam, że małżeń­

stwo, to jest boski wynalazek!... Pan przycho­
dzisz do mieszkania, zimno i pusto wszędzie, 
niema do kogo i słowa przemówić... A na mnie 
oczekuje moja kochana żoneczka... o... widzę ją  
nawet... stoi przed bramą... radzę panu jednak 
zmykaj pan, bo i ty  możesz przypadkowo co 
oberw ać!

P ra k ty c z n y .

W  pewnym krakowskim lokalu słynnym 
z dobrego piwa, znakomitych kanapek i nader 
uprzejmej, a skrzętnej obsługi zjawia się gość 
i zamawia małe piwo...

Czeka pięć minut, czeka dziesięć, czeka kwa­
drans, piwa jakoś nie widać.

Powtarza więc żądanie i otrzymuje odpo­
wiedź :

— Zaraz, panie dobrodzieju!
Gdy mu się już wreszcie sprzykrzyło cze­

kanie, pyta spokojnie:
— Panie! Dlaczego mi pan nie daje właści­

wie tego zamówionego małego piwa!
— Czekam, aż panu radcy dobrodziejowi 

przyjdzie ochota na duże, bo mi się nie opłaci 
fatygować nalewaniem małego! — brzmi jesz­
cze spokojniejsza odpowiedź.

W e s tc lm ie n ie  n a u c z y c ie la .

— Jeśli będę w dalszym ciągu chudł ciągle 
w tym samym stopniu, co dotąd, wyliczyłem 
najdokładniej, że piętnastego maja nie będzie ze 
mnie już ani ś la d u !

S tan o w czy .

— Panie! Od trzech miesięcy bywasz pan 
u mnie w domu, zjadasz obiady i kolacye i ja ­
koś nie możesz się zdobyć na oświadczyny... 
W ybieraj pan, co wolisz: rękę  mojej córki, czy 
moje kolano?...

Turecki humor.
Jedno  z pism codziennych, w ychodzących w A m eryce , podaje 
k ilka  tu reck ich  dowcipów, p rzerob ionych  n a  j ą z y k  polski, k tó re  

tu ta j ,  gw oli uc ieszen ia  naszych Czyte lników , p o w ta rz a m y :

Express-bej.

O że n i ł  się A chm ed-e ffendy,

A ł ła h  specyalne m ia ł dlań względy,

Bo po m iesiącach ledw ie  dw óch 

Syn mu się ju ż  u ro d z i ł  zuch.

—  Jak go n a zw iem y?  —  pyta żona, 

O szo łom iona , zawstydzona...

—  N iech ma na imię E x p re s s -b e j ! —

T a k  na to  rzecze  w ładca  je j  —

W s z a k  o d b y ł  on w  m ies ięcy dwa 

P odróż , co dz iew ięć  z w y k le  t r w a !

W  raju Mahometa.

S to ją c  przed fu r tą  raju,

T a k  m ó w i ł  pewien b e j :

—  A łłahu , w puśc ić  chc ie j,

Bom ż y ł  pod ług  zwyczaju .

N ie p iłem  k ro p l i  wina,

Nie w iem, co w ie p rz o w in a !

—  Z a  m a ło ! —  A ł ła h  rz e k ł  —

Niegodnyś  ra ju  c z ł e k !

—  Bywałem  w  M ekce  i Medynie ,

M ecze tym  zw iedza ł i św iątyn ie .. .

—  Z a  mało ! —  Koran dob rze  znam,

W s z a k  to  za cno tę  l iczysz  nam !

—  M a ło  ! —  O panie, uśw ięć skon,

Jam m ia ł za życ ia  s iedm żon !

—  D o ś ć ! —  A ł ła h  r z e k ł  — ju ż  się nie zw ie rza j 

I d rz w i  o tw o rz y ł  mu na ś c ie ż a j !

Eunuch i padyszach.

Eunuch w o ła  w  p rz e s t ra c h u :

—  O ! D aru j padyszachu !

Z  żon tw o ic h  p ięćdzies ięc iu ,

Gdym l iczy ł ,  b rak  d z iew ięc iu !

A  na to  w ładca  słudze sw em u:

—  O tw o rz y ć  szerze j d rz w i  harem u!

N a l in i i  A -B .

— Więc pani spaceruje tak sam otnie?
— T a k ! Ale tylko bezpośrednio po wyjściu 

z d o m u !

idzie na randkę, a biedny mąż ani się tego 
spodziewa...

Ponieważ zaś piękna pani Zuzanna była ce­
lem tajemnych westchnień całej młodzieży miej­
scowej, do której należał i aptekarz, pan Emil, 
jeden  z najbardziej ognistych amantów i więcej 
już flegmatyczny pan Ignacy, piastujący godność 
światłodawcy, postanowili oni skorzystać ze spo­
sobności...

Pan Emil, odważniejszy od pana Ignacego, 
pospieszył w stronę uciekającej prawie truchtem  
postaci, a dobiegłszy do niej, ujął ją  wpół ra ­
mieniem, w tej jednak chwili poczuł na twarzy 
odcisk jej pięciu palców, ale wymierzony z taką 
siłą, aż mu kapelusz spadł na ziemię...

To powstrzymało go w zapędach, nie znie­
chęciło jednak obu przyjaciół, by zdała nie śle ­
dzili, dokąd pani Zuzanna idzie o tej porze...

Choć uciekała pędem, potrafili jednak  stw ier­
dzić na własne oczy, że weszła do domu, w któ­
rym  znajdowało się mieszkanie pana Zygmunta, 
a on, jak  wiadomo, był przecież przyjacielem 
domu państwa mecenasów.

— I ktoby się to był tego po niej spodzie­
wał! — rzekł spokojnie pan Ignacy.

— A to psiakrew ma szczęście! — rzekł po 
chwili pan Emil, zazdroszcząc w duchu Zyg­
muntowi...

A w domu państwa mecenasów równocze- 
cześnie odegrała się tragiczna scena... Pani Zu­

zanna straciła cierpliwość i oburzoua natarczy­
wością swego tyrana, wymierzyła mu siarczysty 
policzek.

Nazajutrz wieczorem spotkał się pan mece­
nas z panem Ignacym, który nie mógł wytrzy­
mać, by mu nie opowiedzieć o zdarzeniu wczo- 
rajszem, jakiego był naocznym świadkiem. Szło 
naturalnie o aferę z Emilem.

— Ale wie mecenas, że nawet nie przypu­
szczałem, by pańska żona miała taki tem pera­
ment — zauważył mimochodem.

— Z czegóż pan to wnosisz? — zapytał 
mecenas ciekawie.

— Z wczorajszego pyskobicia!...
W  tej chwili pan mecenas przypomniał sobie 

wczorajsze zdenerwowanie żony i policzek, jaki 
od niej otrzymał i rzekł:

— To prawda! Ale skąd pan o tein w ie?
— Całe miasto o tern już mówi!
Nie mogło biednem u mecenasowi pomieścić 

się w głowie, w jaki sposób tajemnica czterech 
ścian mogła się dostać do publicznej wiadomo­
ści, jakoś jednak  stać się to musiało, skoro 
ludzie wiedzą już o tern...

Pan Ignacy, jako przyjaciel mecenasa, po­
stanowił otworzyć mu oczy i opowiedzieć całe 
zajście ze wszystkimi szczegółami, poprosił go 
też o chwilkę rozmowy na osobności.

Gdy się znaleźli w kącie pokoju rzekł:
— Czy pan wie, że pańska żona wczoraj

wieczór około godziny dziesiątej wieczór odwie­
dziła Zygmunta w jego mieszkaniu?...

— Co?... O dziesiątej wieczór?...
— Tak jest!
Na to pan mecenas wybuchł głośnym śmie­

chem :
— Ha! ha!... Dobry sobie!... O godzinie dzie­

siątej!... O tym  czasie była ona w domu, bo 
właśnie w tedy dostałem od niej w pysk... Sam 
zresztą twierdziłeś że całe miasto o tern mówi...

W tej chwili wszedł do pokoju pan Emil, 
a usłyszawszy ostatnie słowa m ecenasa, zbliżył 
doń i uścisnął go serdecznie za rękę, jakby 
chciał powiedzieć:

— Przyjm pan wyrazy w spółczucia! Ja  wiem, 
co to znaczy policzek, wymierzony ręką  twej 
małżonki...



Stroiciel i lekarz.
F ortep ian  rozstro jony ,

Używać się już  nie dał,
Miał pozryw ane  s truny ,

Zdezelowany pedał!

Do fo r te p ia n u  przyszedł
Stroiciel — a  z w ieczora  

Do rozstro jone j pan i
W ezwano znów dok to ra !

Stroiciel k ręc ił  s t ru n y
Przez ca łą  noc bez przerw y,

W ty m  czasie leka rz  bada ł 
U chorej pan i nerw y!

Stroiciel, j a k  i lekarz ,
Zgodzili się w swem  zdaniu:

Że w szystko się rozs tra ja ,
Co wciąż j e s t  w używaniu!

•  O *

E n f a n t  t e r r i b l e .

S ześc io le tn i  S ta ś  j e s t  r a n o  w  sy p ia ln i  ro d z i ­
ców, g d y  ta tk o  ro b i  to a le tę .  N ag le  z w ra c a  s ię  
do  m a m y  ze  s ł o w a m i :

—  M a m u s i u ! T a tk o  m a  t a k ie  s a m e  szelk i,  
j a k  p a n  p o ru c z n ik ,  co do  n a s  chodzi...

W y rz u ty .

—  I zn ó w  p o m in ię to  cię p rz y  a w a n s ie ,  mój 
m ę ż u .  A  to  ty lk o  d la teg o ,  że n ie  pozw olisz  mi 
i n t e r w e n i o w a ć ! N ie c h b y m  j a  t a k  p o ro z m a w ia ła  
z tw y m  p r z e ło ż o n y m  w  c z te ry  oczy!

T a k ż e  f r a j d a .

—  P a n ie ,  p a n a  w czo ra j  n ie  b y ło  w  b i u r z e !
—  T a k  j e s t ,  p a n ie  r a d c o  d o b ro d z ie ju  !
—  A  to  z ja k ie g o  p o w o d u  ?
—  N iech  p a n  r a d c a  w y b a c z y ,  a le  m oje j t e ­

śc iow ej w y r y w a n o  w czo ra j  t r z y  z ę b y ,  w ięc  n ie  
m o g łe m  o d m ó w ić  so b ie  te j  p rz y je m n o śc i ,  b y  
n ie  b y ć  o b e c n y m  p rz y  operacy i . . .

O stro ż n y .

—  C ie k a w y  j e s t e m  j e d n a k ,  p a n ie  r a d c o  do ­
b ro d z ie ju ,  d la c z e g o  p o l ic y a  n ie  w y s tę p u je  o s tro  
p rz e c iw  ty m  je g o m o śc io m , k tó rz y  t a k  po  w a- 
r y a c k u  t ł u k ą  s ię  w  a u to m o b i la c h  p o  m ieśc ie .

—  Co p a n  chce , p a n ie  ł a s k a w y !  A  k tó ż  
m o że  w ied z ieć ,  k to  t a m  siedzi w  ty m  a u to ­
m o b i lu ? . . .

Roztargniony profesor.

Pan p ro fe so r  po ślubie 
Gdy obudził się rano ,
Widzi dam ę w pokoju  
Niezupełnie ub raną!

Pan  p ro fe so r  zmieszany 
Kiedy w yw lók ł się z łóżka, 
Rzecze do n ie j :  „Już siódma, 
Przyjdzie sp rz ą tać  tu  s tróżka!

Ubierzże się co prędzej,
Być nie może inaczej,
Bo w n e t  p lo tk i  p o w s tan ą  
Gdy cię u m nie  zobaczy!

Czy rozum iesz po po lsku?  
Wynoś-że się do l icha  !u — 
Rzekł i w łasną  zdum ioną 
Żonę za drzw i — w ypycha!

m m m

Co to  j e s t :  O n a  j e g o  lub i ,  on  j ą  n ie ,  ona  
c h c ia ła b y  s ię  d o s ta ć  do  n ieg o ,  on , choć  je j  n ie  
lub i, c h c ia łb y  j ą  d o s ta ć  i z ł a p a ć !... A le  n ie  m oże!.. .  
Co to  j e s t ?  F a c e t  i p ch ła .

J a  p o t r z e b u ję  z n a ć  w  K ra k o w ie  n a  K u ź m a rk u  
j e d n o  n a p r a w d ę  c u d o w n e  dz iecko , p ięc io le tn ią  
d z ie w c z y n k ę ,  k tó r a  j e s t  j e sz c z e  n a p r a w d ę  n a iw n ą .

M iłość k o b ie ty  j e s t  t a k  n ie u c h w y tn a ,  j a k  
pch ła .

M iędzy  k r u k ie m  a k o m in ia rz e m  j e s t  t a  r ó ­
żn ica , że  k r u k  m a  c z a r n y  ogon .

A  j a k a  j e s t  ró ż n ic a  m ię d z y  m ło d ą  k o tk ą  
a  d ż e c k ie m ? . . .  M łoda  k o tk a  m oże  s ię  b aw ić  
o g o n e m  sw e j m a tk i ,  a  dżeck o  n i !

K tó re  z w ie rz ę  m a  n a jsm a c z n ie js z e  m ię s o ? . . .  
P c h ł a ! K u b i ty ,  j a k  s ię  m a ją  do nij z a b ra ć ,  to  
so b ie  n a p rz ó d  ju ż  o b l izu ją  pa lce .

N iech  n ig d y  le w a  r ę k a  n ie  wi, co p r a w a  
m ów i... _____

A  k tó r a  j e s t  n a jw a ż n ie js z a  część  c ia ła  lu d z ­
k ie g o ? . . .  B rz u c h ! . . .  A  d la c z e g i? . . .  Bo, j a k b y  
go  cz ło w iek  n im ia ł ,  to b y  m u s ia ł  w  rę c e  nosić  
z p r z e p ro s z e n ie m  sw o je  k iszk i .

K to  r a n o  w s ta je ,  t e n  j e s t  b a rd z o  d u rn y .

A  co p a n  p o w i  do  te g o ,  że  j a  s ię  p o t r z e b u ję  
b a ć  ty lk o  za  p s a ,  za  ż o n y  i te sz c z o w y  i z a  ży- 
m n y  w ody .

K u ż d a  k u b i t a  p o d o b n a  j e s t  do  m a rg a ry n y . . .  
A  d la c z e g i? . . .  A lbo  j a  w i m ! N iech  sob ie  n a d  
tern  ła m ią  g ło w ę  m oje  w rog i.

\ S Q J

W  ła ź n i .

—  Co p o t r z e b u je  k o sz to w a ć  k ą p ie l?
—  K o r o n ę ! Je ś l i  p a n  j e d n a k  k u p i  o d ra z u  

d z ies ięć  b i le tó w , o t rz y m a  p a n  20°/o o p u s tu .
—  Aj w a j ! D z ies ięć  b i le tó w ? . . .  Ą  co p a n  

m ysz li ,  że  j a  b ę d ę  ż y ł  s to  lat...

C ię ta  o d p o w ie d ź .

W  h a n d lu  „ p o d  O b r a z e m w s p o ty k a  s ię  d w u  
p rz y ja c ió ł  s e rd e c z n y c h ,  l e k a r z  i a r c h i t e k t  i ro z ­
p o c z y n a ją  p rz y  b o m b c e  s w o b o d n ą  p o g a w ę d k ę .

— A d o k ą d  to  k o n s y l ia r z  w czo ra j  t a k  s p ie ­
s z y ł? . . .  C zy  m o że  ba l iśc ie  się , b y  ty m c z a s e m  
k tó r y  p a c y e n t  n ie  w y z d r o w ia ł ?  — p y ta  a rc h i ­
te k t ,  chcąc  m u  dociąć.

A  le k a rz  n a  to  o d p o w ia d a  s p o k o jn ie :
—  T a k  s ię  s p ie s z y łe m ? . . .  Nie p rz y p o m in a m  

so b ie  d o k ł a d n i e !... W id o c z n ie  j e d n a k  p rz e c h o ­
d z i łem  k o ło  k a m ie n ic y ,  k t ó r ą  ł a s k a w y  p a n  b u ­
du je .. .  C z łow iek  m u s i  b y ć  o s t r o ż n y m !...

W albumie lekkomyślnej.
Ani kłamać, ni pochlebiać,

Daruj Pani —  ja  nie umię,

A więc ty lko  słowa prawdy 

Zapisuję w Twym albumie.

Że mnie zdradzasz z pierwszym lepszym,

0 to  jeszcze Cię nie winię,

Bo przyczyną te j śmieszności 

Tylko jestem sam jedynie.

Jeśli jaka wina była,

Wina była ty lko  u mnie,

Bo mówiłem zawsze z Tobą 

Nazbyt szczerze, zbyt rozumnie.

Tyś —  do innych słów przywykła,

Szkołę życia przeszłaś twardą,

W oczy śmiechem Ci parskano,

Albo plwano w twarz z pogardą.

Dziś to  wszystko je s t  mi jasnem,

Sam się dzisiaj z siebie śmieję,

Sam wykpiwam me marzenia

1 ułudy i nadzieje.

Dziś z gniotącej mnie obroży 

Wydostałem znowu szyję —

Wierz mi, że się nie zastrzelę,

Nawet, że się nie upiję!

Lecz ostatni raz w kieliszek 

Jeszcze dziś mi wódki nalej,

Splunę po nim i po Tobie 

I w św ia t sobie pójdę dalej.

I pomyślę, kiedy przeszłość 

Pianym wzrokiem mym ogarnę,

Że napotkam jeszcze w życiu 

Może inne oczy czarne.

Inne rzęsy, Twym podobne,

Jak jedwabiu długie n itk i,

I podobne małe nóżki 

I podobne grube łyd k i!

M a łż e ń s k ie  c z u ło ś c i .

Ż ona:  Z d a je  mi się , że  k o ty  to  n a jg łu p sz e  
s tw o rz e n ia  n a  ś w ie c ie ?

M ąż  ( z a m y ś lo n y ) :  T ak .. .  mój t y  n a jd ro ż sz y  
k o t k u !...

T a n i a  r o z r y w k a .

—  M a m u s i u ! P ro s z ę  m i d ać  k o ro n ę ,  pó jdę  
do Teatru Nowości, a b y  p rz y p a t r z y ć  s ię  n a  t a ­
n ie c  dz ik ich  l u d z i !

—  S z k o d a  p ie n ię d z y !  Z o s ta ń  w  d o m u , za  
chw ilę  p rz y jd z ie  tu  m o ja  in o d n ia rk a  z r a c h u n ­
k iem , to  m o żesz  s ię  p r z y p a t r z y ć  t a t u s i o w i ! B ę ­
dz iesz  m ia ł  z u p e łn ie  p o d o b n ą  r o z r y w k ę !

Hotel Ylctoria w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach)

p o k o j e  z e l e k t r y c z n e m  o ś w i e t l e n i e m  o d  K 1*40 w zw yż .
C a ły  H o te l  p o d łu g  n o w o c z e s n y c h  w y m o g ó w  o d r e s t a u r o w a n y .

T elefo n  Nr. 1380.



— Tak łaskawa pani, jeśli mnie pani 
wysłucha, jutro podpiszę awans męża...

— Czy tylko pan radca będzie mógł!

— Tak źle i tak niedobrze! Iść do niego 
nie mogę, a schodzić się gdzieś na ulicy nie- 
wypada...

— Najlepiej będzie, jeśli mu napiszesz, 
by tu przyszedł!

— Nie znajduję słów na wyrażenie mej 
miłości...

— Możesz ją pan określić cyframi!

— Zdaje mi się, moja Helu, że teraz to 
już takie czasy, iż nawet i żaby nie wierzą 
w bociana, bo inaczej nie skakałyby tak swo­
bodnie!...



"■V . ‘ V :

HZ.

— Proszę panów nie zaczepiać mnie!
— Cóż znowu! Przecież żaden z nas ani 

słowa dotąd nie przemówił!
— To właśnie nieładnie z panów strony!

— Wchodź pan prędzej i zamykaj drzwi 
na klucz, bo mi przeciąg ogromnie szkodzi!

— Widzisz, to jest właśnie ta hrabina, 
c którą w tamtym roku pojedynkowało się 
dwu oficerów!

— I jak się skończyło?
— Uciekła potem z cywilem!...

— To jednak ciekawe, że odkąd zacząłeś 
bywać u mnie w domu, ja stale wygrywam, 
a ty przegrywasz... Już moja żona zwróciła 
n a  to u w a g ę !
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Ferdek Eleuteryk.
S k u ń c z y ła  s ie  m in is te ry ja ln o  w y c ieczk a  do 

Golicyji i G ło d o m ery ji ,  p a n o w ie  D łu g o sz  i T r y n k a  
p o k n a ja l i  ju ż  z p o w ro te m  do W id n ia  i t a m  opo- 
w ia d a jo m , j a k  m y  ich t u  g a la n to  b y li  p rz y jm u -  
jo n c y ,  j a k  s ie  k la w o  b y li  b a w io n c y  i sw oje  
m aćk i  ró ż n y m i  sm a k o ły k a m i  n a d z iw a jo n cy .

To w sz y ć k o  p ro w d a ,  a le  to  b laga , co C zasy  
i j e n s z e  L e fo rm y  b y ły  o ty j  p o d ró ż y  g ry p s a -  
jonce .. .  N ą jp ra w d z iw sz o m  p ro w d e  b e d e  siano- 
w n y m  C z y te ln ik o m  i u ro d z iw y m  C zy te ln iczkom  
niżyj poda joncy .. .

W z y w o m  w a s  w ie n c  do sp o k o ju  p ię k n y m  
z d a n ie m  s ta ro ż y tn y c h  R z y m ia n ó w :  Favete lin- 
guis, co s ie  n a  p o lsk ie  t łu m a c z y :  s tu lc ie  j a ­
daczk i,  a  k to  m o  u s z y  k u  s łu c h a n iu ,  n ie c h  z n ich  
b e d z ie  w a fe  w y c io n g a jo n c y !

W  O św ien c im ie  cze k o łe m  ju ż  n a  ob ie  ekse -  
le n c y je  i p rz y w ito łe m  ich  im in iem  ro zszy rzo -  
n y g o  K ra k o w a  i sk u rc z o n y j  Golicyji. K ro p n e -  
l im y  se  s ilny j z m o cn o m  z p o n e m  D ługoszem , 
a  p o n  T r y n k a  g o ln o n  se  g ło m b ik o w y j w  k ra tk ę ,  
b o  g o  coś g n ie t ło  n a  w n o t rz u  i s ied l im y  zaroz  
do  au to m o b ila .

O św ien c im sk ie  ży d k i  k r z y k n e n y  „ W y w a jt"  
i „h o jch " ,  sam o c h ó d  p o s u n o n  s ie  o s tro  w  św iat.

O b jech a l iśm y  ró ż n e  k o p a ln ie  w o n g la  b ru n a t -  
n y g o ,  c z o rn y g o  i je sz c z e  czo rn ijszy g o , w szen -  
dz ie  p rzy j in c ie  j a k  s ie  p a t rz y .  Gości dziw iło  ino 
to ,  ż e  w sz e n d z ie  w łaśc ic ie lam i so m  a b o  św o b y ,  
czyli p ru so k i ,  a b o  g u d ła je .

P y ta l i  s ie  ty ż ,  loczygo  j e s t  ta k ,  a  n ie  ina- 
czy j, b y łe m  im  o d p o w iad a jo n cy ,  że  Po lok i  n ie  
lu b io m  sie  b aw ić  w o n g lam i,  bo  m o żn o  se  n im i 
p o b a b r a ć  g r a b y ,  a  m y  c h c e m y  j e  m ieć  zaw sze  
cz y s te ,  z r e ś to m  w sz y ć k o  n o m  je d n o ,  o d  kogo 
s ie  j e  j e s t  k u p u jo n c y .

P ły w a n ia  b y ło  dużo . P ły w a l i  n a s z e  w ie lg ie  
p o le ty k i ,  o p o w ia d a jo n c y ,  że  G olicy ja  j e s t  k ra je m  
p r z e m y s ło w y m  i j a k o  r z o n d  c y n t r a ln y  j e s t  n o m  
w  ty m  w z g le n d z ie  n a  r e n k e  id o n cy ,  p ły w a li  
i m in is t ry  po  W iś le  w  p a n c e rn ik u ,  a  p o n  T ry n k a  
p y to ł  s ie , c zy  ła p ie m y  u  n a s  s a r d y n k i  i ś ledz ie ,  
czy  ty ż  je n s z e  f iś tok lony .

W y ż y r a  b y ła  t u  i ta m ,  w sz e n d z ie  j e d n a k  
b y ło  d u żo  i d o b ry g o ,  p rzy j in c ie  p rz e w a ż n ie  go- 
ro n c e ,  p o d s y c a n e  s ta ro p o ls k o m  gośc in n o śc io m  
g o sp o d a rz y .

W  K ra k o w ie  b a w il im y  p ra w ie  b e z  c a ły  dziń , 
u d z ie la l im y  a u d je n c y j i ,  p rz y jm o w a l i  d e p u ta c y je ,  
zw idzali osobliw ości,  m ie n d z y  in n e m i:  p odz im ia  
S u k ie n n ic ,  ro z k o p a n e  u lice ,  p o d ru to w a n o m  w ieże  
M a ry ja c k o m  i r a tu s z o w o m , w y s ta w ę  a rc h i te k to -  
n icznom , b u d o w ę  k u c z k i  d la  S iapsi,  p ro w ad zo -  
n o m  p rz e z  w d z ie n c z n y c h  e le u te ry k ó w .  P o ty m  
b y ła  ż y r a  w  s t a r y m  ty ja t r z e ,  a le  zap ro szo n o  
n a  n io m  n ie w ie le  o só b ,  b o  k r e d y t  n a  t e n  cel 
j e s t  ju ż  p ra w ie  w y c z e rp a n y .  B y li  ino  sam i de- 
g n i to rz e ,  od  n a sz y j  i w a sz y j  w ia ry ,  jo  udzie lo-  
ł e m  je n fo rm a c y j i  w  j e n z y k u  e s p e r a n to  i w y g ło -  
s iu łe m  to a s t :  K o c h a jm y  s ie !  a  o b a  m in is t ry  p o ­
ca łow ali  s ie  w te d y  z d u b e l tó w k i .  N a zakoń-  
c z y n ie  pozw olili  s ie  i n o m  p o ca ło w ać ,  g d z ie  k to  
chcio ł i d o s ie n g n o n .  A le  m y  t a  w y s o k o  n ie  
s ie n g a m y  n igdy .

Z K ra k o w a  p o k n a jo łe m  z m in is t r a m i  do  T a r ­
n o b rz e g a  i P r z e w o rs k a ,  p o ty m  do  L e m b e rg u  
i w sch o d n ij  G alicyji, czyli U k ra in y ,  g d z ie  w  Ko- 
ło m y ji  u rz o n d z o n o  p ie k n o m  w y s ta w ę  u k ra iń -  
sk o m .

I t u  b y ła  ż y ra ,  j a k  s ie  p a t r z y ,  p o n  D ługosz  
m ó w iu ł  t a k  p ie k n ie ,  aż R u s in y  p ła k a l i  i fu r t  
w o ła l i  „ s ła w n o !"  J o  zn ó w  w y g ło s iu łe m :  „K o­
c h a jm y  s i e !...“ i ły p n o n e m  ta k im  o k iem  w  s t ro n ę  
W a sy lk i ,  K ośc ią  L ew ick igo  i a tu m a n a  T ry lo -  
sk igo , że  chycili  m n ie  n a  re n c e ,  obn ieś l i  po p o ­
k o ju  i w  z a p a le  chcie li  w y rz u c ić  b ez  o k no , a le 
d z ien k i  B o g u  b y ło  z a m k n in te .

Z a m ia s t  s ia m p a n a  p il im y  k a n f in e  z k o p a ln i  
e k s e le n c y j i  D ługosza .

P o ty m  s ie  m in is t ry  roz jecha li ,  j a k o  iż zb li ­
ż a ła  s ie  n a ro d o w o  u ro c z y s to ść  K u czk o  w, jo  zaś  
w ró c ió łem  n a d  W is łę  i c z e k o łe m  n a s te m p n o śc i ,  
k t ó r a  n ig d y  g o rsz o m  b y ć  n im oże.

T u to j d o s to łe m  o d  je d n y g o  A jb e n sz y c a  w id o ­
k ó w k ę  z H a m e ry k i  z z a p y ta n ie m , co n o w y g o  
s ły c h a ć  w K ra k o w ie  (zap o m n io ł  j e d n a k  n a p isa ć  
swój b l iż szy  ad re s . . . )  i l is t  od  d ru g ig o  n a  p o d ­
s ta w ie  p e la g ra fu  d z ie w itn a s ty g o  od  u s t a w y  p ra -  
s o w a n y j ,  b y m  w  n a jb l iż sz y m  lu m e rz e  ty m  s a ­
m y m  d ru k ie m  i n a  ty m  s a m y m  m ijscu  b y ł  p ro- 
s tu jo n cy ,  że  n ie p ro w d a  je s t ,  j a k o b y  p o n  p re k u -  
r a to r  b y ł  s ie  g o  p y ta jo n c y ,  c zy  m u  sie  cni za  
b ra te m ,  n a to m ia s t  p r a w d o m  je s t ,  że  b y ł  go  s ie ­
dz ieć  p ro sz o n c y ,  a le  o n  ju ż  j e s t  cho d zo n cy ,  co 
ty ż  n in ie js z y m  z w ie lg o m  p rz y im n o śc io m  je s te m  
ro b io n cy .

O ty m  w sz y s tk im  ry c h ło  m y  j e d n a k  by li  
z ap o m in a jo n cy ,  bo  p rz y sz ła  do K ra k o w a  w ia ­
dom ość , że  S e rb y ,  B u łg a ry ,  G re k i  i C zarno- 
g ó rce  w y s ła l i  do s u ł ta n a  tu re c k ig o  ta k ie  g ry -  
p sa n ie ,  k tó re  s ie  po u k r a iń s k u  n a z y w o  ulty- 
mater...

Z ac z e n a  s ie  w ien c  p o le ty k a  n a  g ra n d ę ,  p o n  
p r e z y d e n t  L yo  n a k o z o ł  za ro z  zm ob il izow ać  s t ra ż  
ak cy zo w o m , fa je rm a n ó w  i a r ty l e r y j ą  od  T a la rd a  
i z a m k n o n ć  n o w y  m o s t  n a  W iśle . R ozkopali  je szcze  
d w ie  u lice ,  a  r a d a  w o je n n o  o rz e k ła ,  że  jeże li  
n a  B a łk a n a c h  śc io n g n o m  T u rk o w i  po r tu g a l ie ,  
to  m y  w k ro c z y m y  n a  P o d g ó rz e  i z a b ie rz e m y  
j e  b ez  p y ta n io  i b ez  w y ż y r y  w  S ta r y m  ty ja trze . . .

K ra k o w s k ie  tu r k i  so m  w  s t ra c h u ,  n a  czorny j 
g ie łdz ie  p a p i ry  p o sz ły  n a  dó ł,  k u ż d y ,  k to  ty lk o  
m io ł  j a k ie  h o p y  gdz ieś  u lo k o w a n e ,  zaczon  je  
w ycofyw ać .. .  Z ro b iu ł  s ie  w in k sz y  h a r in id e r  niż 
po  b e n k e le  K a h a n y g o  i A jb e n sz y c a ,  a  j e d e n  
m ło d y  p o n  od  n asze j  w ia ry  t a k  s ie  p rze jo n  
te m i  w iad o m o śc iam i w o je n n e m i ,  że m u  s ie  z d a ­
w a ło , iż ju ż  je d z ie  o k r e n te m  n a  w o jn ę  i do s to ł  
w  p e w n y m  lo k a lu  m o rsk i j  c h o ro b y ,  a  p o ty m , 
u n ie s io n y  m a c h a b e js k im  a n im u sz e m , n a w y m y -  
ś lo ł w sz y ć k im  go jom , j a k  s ie  p a trzy .. .
“  A  on i s iedzie li  cicho, bo  so m  ty g o  zdan ia ,  
że p i r s z y  g łos  w K ra k o w ie  n a le ż y  s ie  te ro z  
gu d ła jom !.. .

Jej system.
(Z rachunków  kokoty).

Z arzucają  mi zawistni,
Że kochanków  m am  n a  kopy,
Lecz od czegóż moi drodzy,
Są n a  świecie g łupie  chłopy?

Jed en  płaci m i mieszkanie,
Drugi znowu — toale tę ,
Trzeci t rzy m a  d la  mnie służbę, 
Pa rę  koni i k a re tę .

Czwarty lżejsze m a  zadan ie : 
P rzyprow adza do m nie gości,
A p ią te g o  m am  wyłącznie 
Dla mej własnej przyjemności.

Szósty d la  m nie  — że t a k  powiem, 
Ostateczną je s t  rezerw ą,
Tego wezwę do apelu,
Kiedy tam ci ze m ną  zerwą!

Mądre myśli zakatarzonego.
K o b ie ty  g ło szą  zazw y cza j  n a jp ię k n ie js z e  teo- 

r y e ,  b y  w  p r a k ty c e  p o s tę p o w a ć  w p ro s t  p r z e ­
c iw nie .

P o c a łu n e k ,  to  czę s to  p rz e d m o w a  b a rd z o  
b rz y d k ie j  h is to ry i .

K o b ie ty  n ie  zadow olisz ,  m ó w iąc  je j ,  że  ci 
s ię  p o d o b a ,  u c ie szy sz  j ą  n a to m ia s t ,  p r z e k o n u ­
jąc ,  że p o d o b a  ci s ię  lep ie j,  niż je j  ry w a lk a .

G d y  p a n ie n k a  sp u sz c z a  oczy , chce  coś u k ry ć ,  
g d y  to  czyn i m ę ż a tk a ,  chce  coś zd radz ić ,  lub  
d ać  do  po zn an ia .

P ra w d z iw a  m iłość  to  s tó ł  n a k r y ty  do w s p a ­
n ia łe j  ucz ty ,  a le  ty lk o  n a  d w a  n a k ry c ia .

W  m ia rę  s ta r z e n ia  się , k o b ie ta  p o p ra w ia  
s ię  ta k ż e .  _____

W ie le  k o b ie t  d o p ie ro  w ó w czas  o d t rą c a  od  
s ieb ie  d a w n e g o  w ie lb ic ie la ,  g d y  m a  ju ż  w  p o ­
g o to w iu  j e g o  n a s tę p c ę .

K to  ch ce  p rz e k o n a ć  k o b ie tę ,  n ie c h  n ie  z w ra c a  
s ię  do  je j  ro z u m u ,  ty lk o  do je j  uczuc ia .

M ężczyźni o b rz u c a ją  k o b ie tę  w z ro k ie m  od 
g ło w y  do s tóp , k o b ie ty  m ę ż c z y z n  w p ro s t  od ­
w ro tn ie .

Z p o m ię d z y  g łu p s tw ,  ja k ie  z d o ln y m  p o p e ł ­
n ić  j e s t  m ężczy zn a ,  m a łż e ń s tw o  j e s t  s to su n k o w o  
je szcze  n a jm n ie jsz e m , ju ż  c h o ć b y  z te g o  ty lk o  
p o w o d u , że  n ie  m oże  p r z y d a rz a ć  s ię  codz ienn ie .

N a w e t  g e n iu s z  m a  s w e  g ra n ic e ,  ty lk o  g łu ­
p o ta  obchodz i  s ię  b ez  n ich  d o sk o n a le .

K o b ie ty  u s p o s a b ia ją  n a s  czę s to  do  sz la c h e ­
tn y c h  czy n ó w , d a le k o  j e d n a k  częściej p r z e s z k a ­
d z a ją  n a m  w  ich  w y k o n a n iu .

M iłość p rzy ch o d z i  czę s to  j a k  b ły sk a w ic a ,  po  
k tó re j  późn ie j o d z y w a ją  s ię  g rz m o ty .

N ajw ięce j n ie szczęś l iw y ch  m a łż e ń s tw  w  te m  
m a  sw ój p o czą tek ,  iż m ę ż c z y z n a  bierze sob ie  
p a n ie n k ę ,  k tó r a  n ie  w ie , j a k  s ię  go  w łaśc iw ie  
brać pow in n o .

O ngi, w  czas ie  sn u ,  o t rz y m a ł  p ie rw s z y  m ę ż ­
c z y z n a  żo n ę , dziś  m oże  z d o b y ć  w  t e n  sp o só b  
c h y b a  ty lk o  p rz y ja c ie la  dom u.

Poco  k o b ie ta  m a  w łaśc iw ie  p i ln o w a ć  sw e g o  
m ę ż a ? . . .  W  p ie rw s z y c h  m ies iącach  po  ś lub ie  
j e s t  to  z u p e łn ie  n ie p o t rz e b n e m ,  późn ie j s ta je  
s ię  b e z p rz e d m io to w e m .

P rz y ja ź ń  d w u  k o b ie t  to  zazw ycza j  sp ise k  
p rz e c iw  trzec ie j .

K o b ie ty ,  to  j a k  k s iążk i. . .  M ogą  b y ć  w  ro z ­
m aite j  o p r a w i e : w  a k sa m it ,  j e d w a b  i t. d. D la 
d o m o w eg o  u ż y tk u  w y s ta r c z y  o p r a w a  w  [płótno.

N a d u ż y w a  s ię  zazw ycza j  zn aczen ia  s ło w a  
pan , t y tu łu ją c  w  t e n  sp o só b  ż o n a te g o  cz łow ieka .

K o c h a n k ę  i k a le n d a r z  p o w in n o  s i ę Lzm ien iać  
co rok .

K o b ie ta  w oli  j e d n e g o  p rz y ja c ie la  do m u , niż 
d w ad z ie śc ia  p rzy jac ió łek .

I w  m iłości s ą  a r ty ś c i  i r z em ieś ln icy .



N a s z e  d z ie c i .

W  liczn ie jszem  to w a rz y s tw ie  s iedzi p a n i  Ma- 
r y a  ze  s w y m  c z te ro le tn im  sy n k ie m .

N ag le  z w ra c a  s ię  m a le c  do sw ej rodz ic ie lk i 
ze  s ł o w a m i :

—  M a m u s iu !  P ro s z ę  m i ro z g ry ź ć  te g o  o rz e ­
s z k a  !

A  m a m a  n a  t o :
—  Cóż t y  m y ś lisz ,  że  j a  m o je  z ę b y  w y g r a ­

ła m  n a  l o t e r y i ?
—  N ie, m a m u s i u ! J a  w iem , że je  t a tu ś  k u ­

p ił  w  t a m ty m  m i e s i ą c u !...

A la Heine.
„H istorya to  je s t  stara 

Koleje je j  zw ycza jne .. /

Tak w jednej z swoich pieśni 

Rzekł n ieśmiertelny Heine.

Młodzieniec kochał pannę 

Z niepospolitą siłą,

Lecz płoche dziewczę sercem 

Młodzieńca pogardziło.

Wylewał w cudnych wierszach 

Temperament ognisty 

A ona —  bez czytania 

Zwracała jego listy.

Gdy patrząc w je j  oczęta 

Bełkotał niewyraźnie:

„Anie le mój jedyny !“

Usłyszał zwykle: „b łaźn ie !*

A gdy uklęknął przed nią 

I składał do niej ręce,

Kopnięcie w nos otrzymał 

Za miłość swą w podzięce.

Gdy raz skraść chciał całusa,

By stw ierdzić swe przysięgi,

Od rezolutnej panny 

Policzek dostał tęgi.

A gdy wzgardziła panna 

Serdeczną tą ofiarę,

Z rozpaczy się ożenił,

Wziął sobie babsko stare.

Dziś wszystko jes t w porządku,

On u te j pierwszej bywa;

A więdnie w zaniedbaniu 

Staruszka nieszczęśliwa.

„H is to rya  to  je s t  stara 

Koleje je j zwyczajne*...

Tak bywa to po ślubie,

Jak pisał o tem Heine!

c — o

W  r o z t a r g n i e n i u .

Do p ro fe s o ra  u n iw e r s y te tu ,  p a n a  X., p rz y c h o ­
dzi j a k iś  e le g a n c k i  pan .

—  P a n  p ro fe so r  pozw oli,  że  s ię  p r z e d s ta w ię  — 
je s te m  N atręck i .

—  C zem  m o g ę  p a n u  s łu ż y ć ?
—  P rz y c h o d z ę  sp y ta ć ,  czy  p a n  p ro fe s o r  n ie  

b y łb y  ła sk aw .. .
—  C zem  p a n  j e s t e ś  ?
—  A je n te m  a s e k u r a c y jn y m  i c h c ia łb y m  p a n a  

p ro fe s o ra  prosić .. .
—  D o b rz e ,  a  m a  p a n  p r ó b k i ?

Z a g a d k a .

W  p e w n e m  to w a rz y s tw ie  s iedz i Lolo K in d e r-  
m e th  i w  t r a k c ie  ro z m o w y  p o w ia d a :

—  Z a d a m  w a m  te r a z  z a g a d k ę ,  a le  k to  jej 
n ie  ro zw iąże ,  t e n  w rzu c i  k o r o n ę  do m oje j k a ­
m ize lk i ,  d o b r z e ?

—  D o b rz e  —  zaw o ła li  w s z y s c y  ch ó rem .
— Co to  j e s t ?  J a k  to  m o ż n a  z rob ić ,  a b y  

d w a  ja j  ki g o to w a ć  w  t rz e c h  g a r n u s z k a c h  i to  
tak ,  a b y  w  k a ż d y m  g a r n u s z k u  b y ło  ró w n o .

N ik t  n ie  o d g a d ł  i k i lk a n a ś c ie  k o ro n  w p a d ło  
do  k a m iz e lk i  K in d e rm e th a .

— A  te r a z  m ó w  p a n  sa m , j a k  to  s ię  r o b i ?  — 
o d ezw a li  s ię  w s z y s c y  chó rem .

—  J a  ta k ż e  n ie  w im  —  r z e k ł  p. K in d e r -  
m e th  —  i j a  ta k ż e  w rz u c ę  do  k a m iz e lk i  k o ro n ę .

P r z e z o r n a .

P o k o jó w k a  K asia ,  k tó r a  d o tą d  s łu ż y ła  ty lk o  
u  r ó ż n y c h  d a m u le k  z p ó łśw ia tk a ,  z n a la z ła  w r e ­
szcie  za jęc ie  u  p e w n e j  p o w a ż n e j  w d o w y .

W k r ó tc e  po  w s tą p ie n iu  do s łu ż b y  z d a rz y ło  
się , że  w d o w ę  o d w ied z ił  p e w ie n  z a p rz y ja ź n io n y  
z n ią  p u łk o w n ik .

P o d czas ,  g d y  z a b a w ia l i  s ię  o b y d w o je  ro z ­
m o w ą , w  p rz e d p o k o ju  ro z le g ł  s ię  g ło s  d z w o n k a .

P o  o d e jśc iu  o f ice ra  p y t a  p a n i  K as ię :
—  K a s i u ! Z d a je  m i s ię ,  że  k to ś  dzw on ił  

w  ty m  czasie , g d y  p a n  p u łk o w n ik  b y ł  u  m nie .. .
—  T a k  j e s t ,  p ro sz ę  p a n i ! T o  b y ł  ja k iś  pan ,  

k tó r y  chc ia ł  p a n ią  odw iedz ić ! . . .  O to j e g o  k a r ta  
w izy tow a.. .

—  D laczegóż  n ie  p o p ro s i ła ś  go  do  sa lo n u  ?
—  J a k ż e  m ia ła m  go  w p u śc ić  — rz e c z e  K a ­

s ia  zd z iw io n a  —  g d y  t a m  b y ł  ju ż  jed en . . .

O jc ie c  i  sy n .

—  N i e ! T a k  d łuże j b y ć  n ie  m o ż e ! Nie zn iosę  
te g o  p ró ż n ia c z e g o  ż y c i a ! T y  m u s isz  ra z  p o m y ­
śleć  p o w a ż n ie  o z a b e z p ie c ze n iu  sw ej p rzysz łośc i!

— M asz ra c y ę ,  m ój o jcze !  J a  te ż  od  d łu ż ­
szeg o  ju ż  c za su  c z y ta m  p iln ie  w s z y s tk ie  og ło ­
sz e n ia  m a ł ż e ń s k i e !...

J e d y n a  k u r a c y a .

P a n i  M a lw in a  P ip e rm e n t  m a 'm ł o d ą ,  bo  20 
le tn ią  p r z y s to jn ą  có reczk ę , k tó r a  od  p e w n e g o  
czasu  b a rd z o  źle  w y g lą d a ,  m ie w a  m dłośc i,  w y ­
m io ty ,  bó l z ęb ó w , itp . P a n i  M alw in a  p ro w a d z i  
j ą  do  le k a rz a .  T e n  z b a d a ł  j ą  d o k ła d n ie  i o p u k a ł .

—  N u, co p a n  k o n sy l ia rz  m ó w i ?
—  N ie d o b rz e  z p a n n ą .
—  Co z n a c z y  n ie d o b r z e ?  M oże p o t r z e b a  k u -  

r a c y i  ?
—  Oj p o t r z e b a ! —  m ów i lek a rz .
—  A  j a k i ?
—  N iech  p a n i  p rę d k o  rob i w e se le .

N a  b e z d r o ż a .

Pani Fajgelstock: G dzie  t y  z n ó w  b y ł  c a ły  
noc , mój ł a d n y  m ę ż u ?

Pan Fajgelstock: U  p rzy jac ie la .
Pani Fajgelstock: A  gdz ie  b y ł  tw ój p r z y ja ­

ciel ?
Pan Fajgelstock: W  k a w ia rn i  b y ł .

N a  u l ic y .

—  I cóż ta m  s ły c h a ć  u  w a s  w  d o m u ?
—  D zięk u ję ,  n ic  n o w e g o !
—  A  cóż żo n a? . . .
—  L eży  s łaba ! . . .  O b d a rz y ła  m n ie  z n o w u  p o ­

to m k ie m ! . . .  I to  ju ż  p ią ty ! . . .
—  Bój s ię  B o ga! . . .  T y  j e s t e ś ,  w idzę , n ie n a ­

sy co n y ! . . .
—  Cóż j a  t e m u  w in ie n ,  że o n a  n a jn ie w in -  

n ie jsz y  ż a r t  b ie rz e  z a ra z  n a  s e ry o ! . . .

Nasze dzieci.
Maleńka Zosia zwierza 

Uwagi swe mamusi,

Że ta tko  dziś zapewne 

Okropnie zły być m usi!

A matka na to rzecze:

Ja nie wiem, lecz być może,

Skąd wnosisz moje dziecko,

Że ojciec w złym humorze?

„Skąd? Hanka myła okna 

W pokoju u ta tusia 

I chociaż ta tuś widział,

Że boso je s t  Hanusia,

Tak s iln ie  ją  uszczypnął 

Tu — pod kolanem w nogę,

Aż Hanka prosto z okna 

Skoczyła na podłogę!...*

Z r o m a n s u .

J a k  p o k r y ty  ro s ą  p ą c z e k  ró ż a n y ,  o b u d z o n y  
ze s n u  le k k im  p o w ie w ie m  w io se n n e g o  w ia t ru ,  
s ta ła  p r z y  o k n ie .  N a tw a rz y ,  oko lone j  b u jn y m i 
sp lo ta m i k a s z ta n o w a ty c h  w łosów , m a lo w a ła  się 
dz iew icza  n iew in n o ść ,  je j  c u d o w n e ,  g o łę b ie  oczy  
p o k r y w a ły  s k ro m n ie  pow iek i.. .  P o d  b a ty s to w y m  
s ta n ik ie m  fa lo w a ła  ro zw ija jąca  s ię  p o n ę tn ie  p ie rś ,  
z d a w a ło  się , że  s ły c h a ć  b ic ie  je j  n ie w in n e g o  
serca . . .

W te m  p o d n io s ła  p o w ie k i  i zw ró c i ła  m e la n ­
c h o li jn y  w z ro k  n a  w z n o s z ą c ą  s ię  n a p rz e c iw  k a ­
m ien icę ,  a  z p ie rs i  w y d a r ło  s ię  c iche  w e s tc h n ie ­
n ie ,  k tó r e  p o ru s z y ło  je j  ró ż o w e  w arg i. . .

O d e tc h n ę ła  g łęb ie j ,  s e rc e  zab iło  żyw ie j,  w i­
doczn ie  m y ś la ła  o czem ś c z a ru ją c e m , m iłem ...

A le  n i e ! P o w o d e m  b y ł  m ie s z k a ją c y  n a p r z e ­
ciw  m ło d y  p o ru c z n ik ,  k tó ry ,  p o w ró c iw sz y  w ła ­
śn ie  z ćw iczen ia ,  p r z y  o tw a r te m  o k n ie  z m ie n ia ł  
w ła ś n ie  g a rd e ro b ę . . .

K a p r y s y  m o d y .

—  P ra w d a ,  że  m o ja  p rz y ja c ió łk a ,  p a n i  Zofia, 
m a  p rz e p y s z n e  w ło s y  ?... J a k b y  p a n  o k re ś l i ł  
ich b a r w ę  ?...

—  Nie m o g ę  s łu ż y ć !  J e sz c z e  je j  w  ty m  ty ­
g o d n iu  n ie  w id z i a ł e m !

Z za kulis.
„Wstęp obcym zabroniony*,
Tak liczne b rzm ią  napisy ,
Pomimo te g o  wlazłem 
Wieczorem za kulisy.

Spostrzegłem  ta m  dziewczynkę,
Co s ta ła , tuż  przy scenie.
„Kto jes teś , m oja panno?*
Spytałem  uniżenie.

A ona  rzecze z m iną  
Zakulisowej damy:
„Należę do t e a t ru  —
My d ra m a t  dzisiaj g ram y .

A je ś l iś  t a k  c iekawy,
To n a w e t  powiem panu,
Że je s te m  właśnie  có rką  
Dziewicy z Orleanu!*
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Z listów Hermogenesa Klapy.
D ro g i B ocianie!

C h y b a  n ie  p rz y p u sz c z a sz ,  b y m  n a  p ie rw sz ą  
w iadom ość , j a k a  p rz y sz ła  do  K ra k o w a  o p o w a ­
żnej sy tu a c y i  n a  B a łk a n ie ,  m ó g ł  p o zo s tać  b e z ­
czynnym ...

W ła ś n ie  d e le k to w a łe m  się z n a k o m ity m  p ły ­
n e m  z P ilzna , g d y ż  d o m o w y  le k a rz  p rz e p isa ł  
mi teg o  ro d z a ju  k u ra c y ę ,  g d y  zb liży ł s ię  do 
m n ie  je d e n  z k ra k o w s k ic h  k a p i ta l is tó w  i po ­
w ia d a  :

—  A  p a n  co n a  to, p a n ie  K la p a ?
—  A n o  nic! A le  o co p a n u  s ię  ro zch o d z i?
—  J a k to ,  to  p a n  n ie  w ie  je szcze !  B u łg a ry a ,  

S e rb ia ,  C z a rn o g ó ra  i G re c y a  ch cą  p rz e t rz e p a ć  
sk ó rę  T u rk o w i i og łos i ły  m obilizacyę .. .  N a w ie ­
d eń sk ie j  g ie łdz ie  pan ika .. .

—  O! T o  m n ie  an i  ziębi, an i g rze je !  J a  m oje  
oszczędnośc i lo k u ję  w  p a p ie ra c h ,  n ie  p o d le g a ją ­
cy ch  w ahan iom .. .  In te r e s u je  m n ie  to  je d n a k ,  
w ięc  pozw oli pan ,  że 'go p o ż e g n a m , bo  za go ­
dz inę  m u sz ę  b y ć  ju ż  n a  d w o rcu .  J a d ę  n a  p o łu ­
d n ie ,  b y  n a  m ie jscu  zb a d a ć  sy tu acy ę . . .

Z a o p a trz y łe m  się  w  o d p o w ie d n ią  i lość k ie ł ­
b a s y  d ęb o w ieck ie j  ( k tó rą  p o d o b n o  w y ra b ia ją  
w  L iszkach) i k i lk a  f la szek  j e n e ra łó w k i  i p o d ą ­
ż y łe m  n a  d w o rzec ,  ża łu jąc ,  że n ie  m o g ę  w ziąć  
ze s o b ą  bodaj je d n e j  beczu łk i  p i lzn e ra ,  k to  ta m  
b o w ie m  w ie , ja k im  s ik o n iem  b ę d ą  cię poić  w  M a­
cedonii.

P o d ró ż  o d b y ła  s ię  b ez  w y p a d k u ,  p ie rw sz ą  
w izy tę  z ło ży łem  k ró low i P io tro w i w  B elg radz ie .

P rz y ją ł  m n ie  b a rd z o  s e rd e c z n ie  i z a p y ta ł
0 p o w ó d  odw iedz in .

—  C hcia łem  p r z e k o n a ć  s ię  n a  m ie jscu  ile 
j e s t  p r a w d y  n a  w iad o m o śc iach , ro z g ła sz a n y c h  
po  K ra k o w ie ,  że  chcec ie  z b ie d n e g o  T u r k a  śc ią ­
g n ą ć  po r tu g a l ię .

—  T a k  je s t ,  c h cem y !  A le  u w a ż a sz  pan ,  ja  
o g ro m n ie  n ie  lu b ię  ro z m a w ia ć  o po li tyce ,  bo 
m i z a ra z  w  g a rd le  zasy ch a . . .  Nie m asz  ta m  co 
do p rz e t r ą c e n ia ?

—  O w szem , d o s k o n a ła  je n e ra łó w k a .
—  D aw aj! . . .  R zeczyw iśc ie  sp e c y a ł !  Co za 

sm a c z e k ,  j a k i  k o lo re k  cacan y ! . . .  Nie m ó g łb y ś  
o d s tąp ić  m i boda j  j e d n ą  f la s z k ę ?

—  I ow szem ! C zego  ja  d la  w asze j  k ró le w ­
skiej m ośc i n ie  b y łb y m  zrob ić  w  s tan ie !

—  D zięku ję  ci! W  z a m ia n  za to  m ia n u ję  cię 
n a d w o rn y m  d o s taw cą ,  a le  p o d  w a ru n k ie m , że 
zap łac isz  tak sę !

—  K ie d y  n ie  m a m  d ro b n y c h !
—  J a  w e z m ę  i g r u b e !  M nie w ła śn ie  p o trz e b a  

p ie n ię d z y ,  bo  w iesz  ch y b a ,  że  b ez  n ich  w o jn y  
p ro w a d z ić  n ie  m ożna . T a k  p o w ied z ia ł  k tó ry ś  
z w ie lk ich  p o li ty k ó w , z d a je  m i s ię  K opern ik . . .

—  S k ą d ż e  z n o w u !  M nie  uczono , że  to  s ą  
s ło w a  B e th o w e n a !

—  B yć m oże! N ie sp rz e c z a m  się , bo  j a  się 
m a ło  z n a m  n a  geografii . . .

—  B ędzie  w ięc  w o jn a ?
—  Z daje  m i się!
—  A k to  z w y c ię ż y ?
—  T e n ,  k to  będz ie  siln ie jszy!.. .
—  A h a!  R ozum iem !.. .  C zy  m o g ę  ogłosić  p u ­

b liczn ie  t e n  w y w ia d ? . . .
—  I ow szem , a le  p o d  w a r u n k ie m ,  że z a p ła ­

cisz mi po  dziesięć  h a le rz y  od  w ie rsz a  d ru k u . . .
—  Zgoda!...  C zy  d a lek o  s tą d  do Sofii?
—  Do Zofii?  A  k tó re j? . . .  J a  sa m  z n a m  tu ta j  

kilka!...  J e d n a  j e s t  k e l n e r k ą  w  k a w ia rn i  v is-a -v is  
k o n ak u . . .  T a m  g r y w a m y  c a łą  noc  w  ru le tk ę
1 kości...

—  J a  m ia łem  n a  m yśli  Sofię, w  k tó re j  m ie sz ­
k a  k o le g a  p a ń sk i ,  k ró l  F e r d y n a n d .  C h c ia łb y m  
i z n im  p o ro zu m ieć  się osobiście ...

W s k a z a ł  mi n a jw y g o d n ie js z e  p o łączen ie  k o ­
le jo w e , p o ż e g n a l iśm y  się  s e rd e c z n ie ,  uca łow ali  
n a  w sz y s tk ie  s t r o n y  i an im  się  o g ląd n ą ł ,  j a k  
p rz e je c h a łe m  g ra n ic ę  s e rb s k o -b u łg a r s k ą  i s t a ­
n ą łe m  w  Sofii.

K ró l  F e r d y n a n d ,  za w ia d o m io n y  o in em  p rz y ­
b y c iu ,  c z e k a ł  ju ż  n a  m n ie  n a  d w o rc u  i z a p ro s i ł  
m n ie  do sw e g o  p a łacu ,  gdz ie  n a p i l iśm y  się 
z n o w u  je n e ra łó w k i ,  p r z e g ry ź l iś m y  k ie łb a s y  i om ó­
w il iśm y  w c z te ry  oczy  s y tu a c y ę .

J e s t  rzeczy w iśc ie  b a rd z o  p o w a ż n a .  M ożna  
z c a łą  s tan o w czo śc ią  pow iedz ieć , że w o jn a  m oże  
b y ć ,  a le  m oże  i n ie  być , zw łaszcza  że  w o jsk o  
s e rb s k ie  n ie  m a  b u tó w , b u łg a r s k ie  o ch o ty  do  
w alk i, a  tu re c k ie  am un icy i .

Z F e r d y n a n d e m  n ie  m o g łem  się  uca ło w ać ,  
s ta n ą ł  n a  p rze szk o d z ie  j e g o  d ług i  nos ,  p r z y p o ­
m in a ją c y  s y m p a ty c z n y  dziób sz a n te k le ra . . .

S tą d  p o jech a łem  w p ro s t  do C etynii ,  gdz ie

z a s ta łe m  k ró la  N y k itę  z a ję te g o  p isa n ie m  listu  
do A u s t ry i  z zaw iad o m ien iem , że m u  g w a ł to ­
w n ie  p o t r z e b a  p ien ięd zy .  U cieszy ł  s ię  ba rdzo , 
g d y  m n ie  zo b aczy ł ,  a  p o n iew aż  j e s t  n ie p iśm ie n ­
n y ,  p o p ro s i ł  b y m  s k o n c y p o w a ł  o w ą  ep is to łę ,  
p o d  k tó r ą  w ła sn o rę c z n ie  p o d p isa ł  s ię  z n a k ie m  
k rz y ż a  św ię tego .

P rz e d te m  k ro p n ę l i ś m y  sob ie  je n e ra łó w k i .  
S m a k o w a ła  m u  ta k ,  aż s ię  oblizał...

—  S k ą d  ta  w ó d k a ?  —  zap y ta ł .
—  Z K ra k o w a !  —  o d p ow iedz ia łem .
—  W  ta k im  raz ie  j a  m u sz ę  z d o b y ć  K ra ­

k ó w !  H ola!  D aniło!  H ryć!  F e d o r!  T rą b ić  n a  
a la rm !  W y r u s z a m y  n a  w o jnę !

J a k  z te g o  w idzicie , p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  
w o jn y  j e s t  o g ro m n e!

S tą d  m ia łe m  p o jech ać  je szcze  do G recyi, 
p o n ie w a ż  j e d n a k  z a b ra k ło  mi je n e ra łó w k i ,  dz ięk i 
k tó re j  b y łb y m  m oże  d o p ro w a d z i ł  do p o ro z u ­
m ie n ia  n a  B a łk a n ie  p rę d z e j ,  n iż  p a n  B erch-  
to ld  sw em i no tam i d y p lo m a ty c z n e in i ,  w ra c a m  
do K ra k o w a ,  zw łaszcza , że  n ie  w z ią łem  ze so b ą  
s ło w n ik a  g reck ieg o ,  a  bez  n iego  n ie  d o g a d a m  
się  z k ró le m  J e rz y m .

C h y b a ,  że  on  u m ie  po  e sp e ra n c k u ,  a le  ja  
zn ó w  n ie  u m iem !

Śc iskam  w a sz e  że b ra !  Do w id zen ia  n a  p lacu  
b o ju ,  a le  n ie  ja k o  polegli!

Jenera ł K lapa.

Piosnka myśliwska.
Wciąż w lesie i przy strzelbie 

To życie 

Ja wielbię.

Przed nami już zdaleka 

Zwierzyna 

Ucieka.

Wie dobrze, jak straszliw i 

Są dzielni 

Myśliwi.

A zdarza się też czasem 

Wytropić 

Pod lasem

Zwierzynę, co nie bywa 

Tak bardzo 

Płochliwa.

Lubują się też  wielce  

W zw ierzynie  

Tej Strzelce.

Wyśledzić czasem można 

Gdzie sarna 

Dwunożna.

Choć trochę niby dzika,

Lecz od nas 

Nie zamyka.

A we właściwym czasie 

I żywcem 

Wziąć da się!

Już echa trąbek giną 

Pójdź do mnie 

Dziewczyno!

Pójdź! Mam ogniste serce 

I wódkę 

W manierce.

A umiem — spytaj czeladź 

I kochać 

I strzelać.

R o z t a r g n i o n e  p y ta n i e .

P ro fe s o r  u n iw e r s y te tu  Z. b aw ił  w  gó rach . 
P e w n e g o  ra z u  w y b r a ł  s ię  n a  sp a c e r  z p a n n ą  F.

—  Lubi p an i  w i e ś ?  —  p y ta  p ro fesor.
—  J a ,  p an ie  p ro fe so rz e  —  m ówi p a n n a  F. — 

z n a m  życ ie  w ie jsk ie  n ie  z o p o w iad an ia  lub 
z k s iążk i,  bo u ro d z i ła m  się  i w y ro s ła m  n a  wsi, 
gdz ie  mój o jciec b y ł  k s iędzem .

—  P o lsk im , czy  ru s k im  ? —  p y ta  p ro fe so r  
w  ro z ta rg n ie n iu .

Szarmancki dentysta.
Pannę Wandę bolał ząbek 

Miała buzię niby trąbę,

A więc poszła do dentysty,

By założył w dziurkę plombę.

Czy to bardzo boleć będzie?

Z strachem pyta się panienka.

—  Ach to głupstwo! —  rzekł dentysta 

Niech się pani nic nie lęka!

My ukarać go musimy,

Zaraz go się z ust wyprosi,

Że iv ta k  ładnern pom ieszkan iu ,

Śmie dokuczać swej gosposi...!

F i lo z o f .

P a n  r a d c a  w róc ił  do d o m u  z b iu ra  z ły  i roz 
p o czą ł  z a ra z  a w a n tu r ę  ze  s w ą  m ałżonką .. .  P ie rw ­
sz y m  p o w o d e m  sp ó ź n io n y  ob iad , d ru g im  p rz y ­
p a lo n a  p ieczeń , trzec im , n ied o p ieczo n a  legu- 
m ina .. .

—  N ie! To d o p ra w d y  n ie  do zn ies ien ia !  
C z łow iek  w  d o m u  m u s i  s ię  ty lk o  i ry to w a ć  1... 
A  g d z ie  p o w ó d ? . . .  Bo p an i  m a łż o n k a  m yśli  
ty lk o  o s t ro jach ,  o p lo tk ach ,  a  n ic  j ą  n ie  o b ch o ­
dzi b ie d n y  m a łż o n e k  i dom...

—  M a ta tu ś  r a c y ę ! — p r z e r y w a  w y w o d y  
r a d c y  sześc io le tn i  s y n e k  —  J a ,  g d y  d o ro sn ę ,  
n ie  ożen ię  s ię  w cale ,  a le  b ę d ę  chodz ił  z m em i 
dziećm i n a  o b iad  do re s ta u ra c y i! . . .

M a te r y a l i s t k a .
(Podsłuchane n a  wsi).

—  No i cóż M ary s iu !  K ie d y ż  w y jd z ie sz  za  
m ąż  za K u b ę ? . . .  P rz ec ież  s ię  t a k  k ochac ie !

— P ro sz ę  ła sk i  p a n a ,  m u sz ę  p rz e d te m  b o ­
daj ze  d w a  r a z y  b y ć  m a m k ą ,  b y  sob ie  tro ch ę  
za ro b ić  p ien iędzy .. .

R a c y a .

— C zy o s k a rż o n y  b y ł  ju ż  p rz e d te m  k a r a n y ?
T a k  je s t ,  p a n ie  sędzio!

—  A d la c z e g o ?
— Bo m n ie  ż a n d a rm  z łapa ł!

N ie c h  i  t a k  b ę d z ie .

—  Salom on! N asz  Icu- 
n io t a k  s ię  lu b i  b aw ić  
w e  w o jsko , iż mi się 
zda je ,  że  on  zo s tan ie  żo ł­
n ie rz e m  !

—  N iech  i t a k  b ę ­
dzie!... N ap o leo n  z o s ta ­
w ił  p rzec ież  ta k ż e  w ca le  
p o k a ź n y  m a ją tek ! . . .

KSIĘGARNIA
S. U. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca  dz ie ła  p e d a g o g lcz ie  Reus- 
s n e r  d )  b r d z o  p r ą i i l e l  l  n  Jla- 
tw ie jsze j n a u k i  "obcych języków  
w Szkole i Domu bez n au czycie la , 
z o b ja śn ien ie m  wymowy i k luczem  

pod ty tu łe m .

AMOUCZEK
P olsko-N iem ieck i k u rs  I-szy 

K 2-40, k u r s  II-gi K 4-80, 
P o lsk o -F ra n cu sk i  k u r s  I-szy 

K 3-60, k u r s  II -g i K <C60. 
P o lsko-A ngie lsk i k u rs  I-szy 

K 2-30, k u r s  II-gi K 3’60. 
P o lsko -R osy jsk i k u rs  I-szy 

K 4-20, k u r s  I I -g i K 5-40. 
A m ery ka ń sk i P rzew odnik  
z  rozm ów kam i ang .  K 1-30.

W ażny |

U f l u n k t i
H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i  w niejsze , b ez sp rz e c z n ie  naj lepsze j
jakośc i in e rka ,  z a  p rze s tan iem  m a re k  pocz tow ych 3 w zory  K 1-—, 
6 wzorów K T80, tu z in  w zorów K 2‘20, 4'20, 6"20. Nowość d la  p a ­
nów K 4-—, la tam i do u życ ia .  O ch ro n a  d la  pań  K 2-—. Pończochy  
n a  ży la k i  od K 4-—. P rz e p a sk i  K G'50. O paski m ies ieczne  od 
K 3 — w zw yż. I lu s tro w a n y  k a ta lo g  g r a t i s  i l r a n k o .  W szystk ie  
osobliwości. W yrób  każdego  a r ty k u łu  gumowego. D y s k re tn a  wy­
s y łk a  p rz e z  H. AU E R ,  W iedeń 1 /20 , W ip p lln g e rs t ra s se  15.



A. Hawełka w Krakowie
ce8. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

i
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Pierwszy Galie. 
Soologiczny Zakład nOrnisu

założony w roku  1897

•d zn .  16 medalami rząd .  i więce 
Jak i 60 plerw- 
szem i n ag ro ­
dami. Właść.: 
A. Muslolek. 

Sklep : K ra
ków, ul. Sław­
kowska 16, n a ­

przeciw  
G rand Holeln. 

Hodowla: Gebnikl, w illa własna: 
M e n a ż e r a :  Dębniki, willa „O rnisu 

d la P. T. Publiczności o tw arta , 
Zakład  poleca po n a j t  cenach  ró­
ż n e  rasow e psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. H arc. kana rk i,  ko lbry , gad. 
papugi, k la tk i,  żywność 1 1  d. Wy­

pycha tanio p tak i i z \  i e -zeta. 
Bogato ilnstr .  cennik za nadesła ­
niem 5 hal. marki. Największy 1 Je­
dyny zawodowy zak ład  tego r o ­

dzaju w całym kra ju .

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, moneiy zagraniczne, wydaje lis ty kredytowe 
i czeki na zagranice, wyptaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

P rz y jm u je  z a m k n ię te  i o p ie czę to w a n e  k u fe rk i  i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

Oddział wkładek gotówkowych w  rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe F ili i przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  W chód z ulicy Brackiej, parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ź u t e r y l  ł  L d.).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  ł p o t y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

+  G U M A  -|-
S p e c y a l n o ś c i  d l a  P a ń  I P a n ó w  I p ™ a Zi , v e  f r a n c u s k i e  d i .  P a -

i /■mm i.n .  nów, I-a gatunek, prawnie
zastrzeżona m arka ochronna „Kolonia" najlepsza znana do tej 
pory m arka, 3 szt. K  1*10, 6 szt. K l -90, 12 szt. K 3 -60 w raz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę  z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za  zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
Do Rosyi 3  szt. 60  kop., 6 szt. 1 Rbs., 12 szt. 2  Rbs.

J . K u k la ,  P ra g a , P e rlg a ss e  N r . 168 .
Jedyna fachowa firma. Illustrow., obszerny polski cen ń ik z  obja­

śnieniami i  rycinam i wysyła darmo i opłatnie w kopercie

OLLA udowodniona najlepsza. Cena za  tuzin K. 4, 6 i 8.

A u to m a ty c z n e  a p a r a t y  fo to g ra f ic z n e
z  k tó rym i każdy la ik  obchodzić się mo­
że , sp o rządza jące  fotografie w ciągu  Je­
dnej m inuty  oa K o r .  lS " —. Kompletne 
a p a r a ty  fotograficzne (z drzewa, n ie  
papy; z  pły tam i, papierem , chemikaliami 

i  szkołą
K  1 -6 0 ,  2 - 2 0 ,  3 - 2 0 ,  4  6 0 ,  0  2 0 ,  9  7 0  

i  wyżej (porto osobno). Z a  dobre obrazy  
g w aran tu je  się! A para ty  dla  zd jęć  mi­
n ia tu row ych , podwójne anastygm aty , a* 
p a r a ty  zbytkowne, knpna  okazyjne. Au­
to m a ty  fotograficzne z  w rzucaniem  pie­

n iędzy d la  re s ta u ra to ró w  etc. 

N adzwyc a jne  nowości fotograficzne! — Cenniki darm o!
E i f r .  B i r n b a u m ,  sk ład  przyborów  fo togr. H l r s c h b e r g  1 1 0  (Czechyf

NOWO OTW ARTY MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W IE  D Z I E C I Ę C E ™
D A M S K I E  i M Ę S K I E



— W ie pani, że nie przypuszczałem nawet, aby kobieta tak lekkich  obyczajów  

m ogła aż tyle w ażyó!...


